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R a ^ e r o t y ^ s  w  L u r e t n i e .  »Chociaż róża ta  nie dla m nie  przezna-
  czonE* pomyślił sobie, »jednakże mam pra-

Horace Y e rn e t ,  s ław ny fnalarz francuzlri, wo zatrzymać ją.« 
bawił juz  dni kilkanaście w  Aleksandry! Po tej rozw adze  puścił się dalej d ro g ą ,
M ieszkał w  pałacu w ice-kró la . Osłonięty rozkoszując wonią kwiatu i dumając miiao- 
długim  egipskim płaszczem , przechadzał się w olnie nad tą szczególniejszą przygodą, 
codzieninfe po mieście; wycieczki te zmu- W ypadek ten  nie wyszedł mu z pam ięci 
szały go p ^z;c każdego poranku  uli- naw et nazajutrz, gdy znow u przez to samo
cą wiodąCi pojfl&ej n ieprzys tępnych  tara- miejsce przechodził;  lecz cóż się dzieje? Oto 
sów, po z* i ó ićin i n iew iasty  łaszy w dni; d ruga  róża pada u nóg je g o ,  a przepaska 
pogodne, p i te c h ,  z <ą się bawiły. jow iew a znowu nad jego giową. Trzeciego

liaz wys7ediŁ. abdzo ra n o ,  u jrza ł  się dnia pada trzecia róz«, , tak dalej i tak r'a- 
sam jeden  na u licy , <ż oto coś', co dla n ie- lej przez cały tydzień.
, ) zdawało się być p rzeznaczone , padło u »A tc jak widzęr, oczewista pokusa I« rzekł
uogjego...  By łato b iała , t_o różowej wstążki malarz podjąwszy szóstą różę z ziemi, »te- 
przywńązana r ó ż a ; w  tymże samym czasie raz  muszę w ie rz y ć , żę jest  ula mnie prze- 
podniosłszy głowę w g ó rę ,  u jrzał tegoż sa- znaczona. Niechcący podbiłem  sobie jed n e  
mego koloru  p rzepaskę , r a  szczycie m u ru  z niewiast mojegc gospodarza, a więc jestem  
w pow ie trzu  powiewającą. w pew nym  względzie drug i Józef u Faraona

»Cóżlo ma znaczyć ?« rzek ł  sam do siebie naszego czasu i« 
zdziwiony malarz. Chociaż Horace V e m e t  żartow ał sobie

Jednakże przypom niaw szy sobie pow ie-  w  ten  sposób, był jednakże w wielkim kło- 
ści z Tysiąc nocy i jedna, pomyślił sobie p o c ie , i z ninspokojnem sercem wszedł do 
w duchu : sJestto zapew ne oświadczenie mi- pałacuM .eluneda Alego. Żadna, najmniejsza 
łośc iL .a  okoliczność n ie  mogła go naprowadzić na

Jakoż w samej rzeczy, btói by mógł inaczój poszlakę nieznajomej damy; w pomieszkaniu 
wyłożyć sóbie znaczenie tego symboliczne- swojetn nie widział naw et cienia płci żeń- 
go podarku  ! Nie oznaczała! biała róża: »Je- skiej, a róże  z tarasu  h a rem u  tal.ze już  pa­
słem damą haremu«, a czerwona wstążka: dać przestały.

' łTałauj gorącą miłością ku tobie , ale n ie- W  przeciągu tego czasu m iów ał artysta
wolnicą jestem .« codzienne tliugie rozm owy z wice-Królem.

Na nieszczęście, ałavi?ny artysta nasz jes t  W jednej z tychże Horace V erne t  objaśniał 
pow ażnym  m ężem , a prom ienny  w ieniec Baszy dagerotyp now o-w ynalez iony . Wice- 
jego sławy, spoczywa na głowie już  szro- król tak mocno się zachwycił dziwnym  tym 
nem  wieku przypm szonej.  — »Dama ta  za- wynalazkiem, iż o skutku jego, własną ręk ą  
pew ne  ma mnie za kogo ir.nego«, rzek ł  sam chciał się przekonać. Odtąd przesiadywał 
do siebie z uśmiechem filozoficznym.'— Je-  Basza rano i w  w ieczór u artysty, i uczył 
dnakże obejrzawszy się na około , zdziw ił  się, jak sobie z tymże wynalazkiem poslę- 
s ię ,  że n ie  u jrza ł  inkogo na ulicy. pow ać należy! W krótkim czasie sędziwy



uczeń pojął całą rzecz tak dalece, ze juz  bez 
pomocy nauczyciela zaradzić sobie umiał, i 
życzył sobie dać dowód swej wiadomości.

»Jeżeli ju tro  będzie piękna pogoda*, rzekł 
do m a la rz a , ^zwidzimy wielkie nad portem  
budow le ;  bazę przynieść ten dziwmy instru ­
m e n t ,  i sam nim kierować będe.«

Nazajutrz zaczęło mocno dogrzew ać słoń­
ce Egiptu , a więc artysta , wńce-król i kilku 
oficerów, puścili się d ro g ą , która do p o r tu  
wiodła. W  chwili , gdy przejeżdżali po przed 
przeznaczone dla niewiast Baszy ł a ź n i e , 
Horace Y erne t  nagle wstrzym ał swego ko­
n ia ,  a na siodło jego rum aka , padł prześli­
czny bukiet z kwiatów uwity. Cały orszak 
rozw ese lił  się tćm  zdarzeniem  i życzył mu 
szczęścia do tak niespodzianego upominku.

»Jestto drugi tom mego rom ansu*, po- 
myślił sobie a r ty s ta ,  »nieznajoma dama moja 
zapew ne, kąpie się w  tym domul*

Gdy spostrzegł, że bukiet jego idąc z rąk 
do rąk ,  był ściśle rozpoznawany, zaczął mu 
sam się z uwagą przypatryw ać. Byłyto rzad­
kiej piękności kwiaty i w szczególniejszy 
sposób ułożone. Nie masz w ątp liw ości , że 
w  nich, ukry te  było jakieś tajemne życzenie, 
ale artysta na  nieszczęście n ie  umiał go so­
bie wytłumaczyć.

»Wpan chciałbyś zapew ne w iedz ieć , co 
ma oznaczać , ten woriny podarel<«, rzekł 
młody M aine luk , oficer z orszaku w ice-kró- 
la , umiejący doskonale po francuz/ku, »racz 
mi go pozwolić na chwilę , a ja mu natych­
miast wyłożę jego znaczenie.*

»I ow’szem,*proszę*, odrzekł malarz i dał 
bukiet oficerowi.

T en  rozpoznając szyk uk ładu  i woń każ­
dego kwiatka z o sobna , w y ło ż y ł  myśl. na- 
s tępu jącą :

»Bicie serca mego przekonywa m n ie , że 
cię kocham; czy i twoje serce mówi ci, że 
mnie kochasz nawzajem ? Ciało moje jest 
w olne od wszelkiej zmazy, równie jak i du­
sza moja nie zna innej miłości; jestże i twmja 
dusza podobnież od wszelkiój niestałości da­
leka ? Z tęsknotą pragnę wolności, aby po­
zostać twoją niew oln icą ; chceszże być moim 
panem i dopomożesz mi do odzyskania mo­
jej wolności? Nie przechadzaj się już  po pod 
taras z -ran a ,  ale wieczorem. W tedy białe 
róże będą znow u spadać na ciebie, a woń

ich nie  mniej jest  p rzy jem ną pod wieczór, 
jak z-rana. l lochanku duszy m o je j , jeżeli  
się kiedy spotkamy, poznasz mnie po mojej 
różowej przepasce.*

M łody oficer wyłożywszy w ten szczegól­
ny  sposób pismo kwiatów, zw rócił  rów nian- 
kę artyśc ie ; jednakże Horace Y ern e t,  cho­
ciaż mu sain Basza do tego życzył szczęścia, 
zamyślił się na c hw ilę ,  a lekki uśinićcb o- 
siadł na  ustach jego.

»Dziękuję panu bardzo pięknie*, odezwał 
się do grzecznego tłum acza , »ale upraszam, 
abyś dokończył swegc dz ie ła ,  i odpisał mi 
tein i kwiatami odpow iedź, któraby godną 
była tego listu.*

»Najchętniej*, odrzekł oficer.
Poczem ułoży ł kwiaty w  inny sposób i 

zaw a rł  w  n ich  następujące ,znaczenie :
»Nie in a c z e j , bicie —erca mego przeko­

n y w a  m nie, że cię koćl.am ; seii  e moje n ie  
^podlega niestałości, ró w n ie  ja! .wojel Lecz 
życzę sobie być twoim  m ew ćlh ib ie tn , nie 
panem. Kochanko dus? ' u ojej >-dzisiejszego 
wieczora pod tarasem ^ o tu ;ówam się po­
darku od ciebie 1 W. _>sikie myśli moje są 
przy tobie,tak z -rar jak i w w ieczór. Gdzie­
kolwiek się zdyHeiny, zawsze po błękitnym 
poznasz m nie płaszczu.*

»Frzeyvybornie, mój sek re ta rzu , p rzew y- 
borni.e!* rzek ł malarz i odebra ł bukiet.

»Przewybornie I* pow tórzy ł ca ły  o rszak , 
k tóry  w tej chwili do portu  się przybliżył.

WT porcie rozm awiano ieszcze niejaki czas 
o tćj zabawnej przygodzie, poczehn artysta 
zająwszy się ustawieniem  dagero typu , zda­
w a ł  się zapominać o nadm ienionym  w y­
padku.

Za wskazaniem i pomocą a rty s ty ,  odbył 
w ice -k ró l  zaszczytnie próbę. Miasto i p o r t ,  
k tóre słońce jasnym promieniem  oświetlało, 
zatoka z stojącemi na kotwicy okrętam i, 
długie  srebrne  smugi n ieprzejrzanego mo­
rza w d a l i , c iemne skały z wysokiemi la­
tarniami m orskieinf, w ybrzeże portu  wy­
kładane różowym  granitem , i oblane falami 
m orza białe domy nowo-zbudowanego mią- 
s t a , które się z-śród zamierzchłych gruzów  
Nekropola wznosiły, Arabowie, którzy n ie ­
ruchom o pod grobowcami swoich przodków 
siedzieli lub na  gankach m eczetów sje 
znajdowali; wszystkie te przedmioty odbiły
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się w iern ie  za pomocą dagevotypu na p ły ­
tach metalowych.

T rzykro tn ie  ponaw iał Basza próbę z ro z ­
maitych punktów, i »rzy krotnie ja najpomyśl­
niejszy skutek uw ieńczy ł;  a uzyskawszy za 
swą pojętność od nauczyciela najpoehle- 
bniejsze pochwały , zamyślił także dla d ru ­
gich być w tej m ierze nauczycielem. Kazał 
przystąpić bliżej najmłodszym oficerom swe- 

o orszaku i kierował czwartą p róbą, które 
sami wykonywać musieli; wszystko znowu 
szczęśliwie Się pow iodło , a Baszę uznano 
m istrzem  słonecznego malarstwa. Był on 
tej chwili tak mocno u rad o w an y ,  izby się 
by ł z swym talentem  najchętniej p rzed  ca­
łym  Egiptem popisyw ał, i przezeo nagle 
w pad ł  na m yśl, która dla r lego  rńeLezoie- 
czne skutki sprowadzić miała.

»Wróćmy do pałacu*, rzek ł z ukontento­
w aniem  do artysty. »Bądź tak grzeczny, zo­
staw mi na czaś niejaki d a g e ro ty p , i włóż 
w eń  kilka p ły t  m eta low ych , k tóre  prom ie­
n ie  słońca do siebie przyciągają.*

»Stanie się zadość W a sz ć j Wysokości*, od­
rzek ł  Horace V ern e t  uprzejmie.

Ale jakaś niespokojność ogarnęła  g o , gdy 
M ehm ed Ali o niewiastach swoich nadmienił.

»Jako najłaskawszy panie!4* rzekł, ścisną­
wszy bukiel mocno w  ręce . »Wasza Wyso­
kość zamyślasz niewiastom swego harem u  
dagerotypem  w idowisko spraw ić ?«

*Nie inaczój*, odrzekł Basza z uśmiechem, 
»i dla tego muszę tą razą obejść się bez po­
mocy w panal*— JakKolwiek naczeln: k M u­
zułm anów  był bardzo g rzeczny , wszelako 
artysta spostrzegł, że ciągle jeszcze zazdrość 
mieszkańcom W schodu w łaśc iw a , strzegła 
jego harem u, a mając zaw sze w pain ięc  białą 
r ó ż ę , z boleśnem uczuciem  pomyślił sobie 
w d u c h u :

»Jakże sprzyjającą hyłabyto sposobność, 
u jrzenia  Odaliski z różową przepaską!*

Nadarem nie artysta czynił Baszę uw aż­
n y m , że jeszcze mało może być pew nym  
pomyślnego sku tku , że jeszcze całą ostatnią 
próbą sain nie k ie row a ł ,  że ta rzecz większej 
jeszcze wpraw?y wym aga, i ze to byłoby n ie ­
małym dla niego wstyi em, gdyby mu się 
próba w obec  rozciekawionych n>cwiastnie 
powńodła. Na wszystkie te aczkolwiek r,ie- 
zbi e dowody, wstrząsnął Basza g ło w ą , a sta­

nąwszy u drzwi p a łacu ,  m usnął sic kilka­
krotnie j>c siwój brodzie i r z e k ł :

»Kochany mój gościu, proszę o dagerotyp 
i pięć płyt metalowych, na j e d n ę ;tylko go­
dzinę !«

Z westchnieniem  zaniechał Horace Y erne t  
swojego p la n u , a malarz słoneczny zosta­
wiwszy go wszedł do komnat, swych nie­
wolnic.

Przesuniem y teraz po przed oczy czytel­
nika onraz , który naszego photografa  jest 
godny, przezeo tem wyraźniej okaże się mu 
zm artw ienie  Horacego Verneta.

Niech -patrzy i widzi na najwyższym szczy­
cie harem u na tarasie, ocienionym drzew y 
pom arańczow em i, z kąd białe róże padały, 
— Baszę z swemi młodemi OdaHskhmi. Po-- 
śród tych kwitnących tw a rz j  i Jśniących 
szat różnobarw nych , na niego tylko same­
go i na jego białą b ro d ę ,  pogląda s łońce ,  i 
dziwi się, l e  ten p ra-p^aw nuk  wielkiego 
p ro ro k a , w kaftanie złotem wyszy wanym , 
w przepysznym sobolem fu trz e ,  dyjamenla- 
mi wysadzanym tu rban ie , tak bardzo jest za­
trudn iony  I Z przezornością bierze on w obie 
ręce  dagerotyp, iustawsa go na wolńeiii,W y­
sokiem miejscu. Wielki, n iezwyczajny ruch  
w  harem ie , jakaś rzecz niesłychanie c ieką-- 
wal Najpiękniejsze Odal»=l.i opuszczają swo­
je  dywany i siomiane maty, i spieszą dla 
przypatrzenia  się tem u rzadkiemu, nigdv nie 
s łychanemu óziwow-isKui M ehm ed Ali b ie­
rze  z poważną miną profesora , jedne  z na­
desłanych przez malarza p ły t metalowych. 
Serca dziewic biją z ciekawości, cisza i m il­
czenie wszędzie; każda myślą py ta :  Co to 
będzie , co to będzie?— On wkłada uroczy­
ście p łytę  w dagerotyp po-za soczew kę, i 
wziąwszy się dum nie pod bok); czeka przez 
m inut kilka z t ry u m fem . W krótce po tem , 
pewmyin będąc, że światło j u £  swoje dzia­
łanie skończy ło , wyjmuje zw olna i ostro­
żnie z ciemnej kryjówki płytę. Niewiasty 
patrzą z natężeniem  w cudotwmrcę, a on 
w tejże chwili do nich rzecze: pa trzc ie , co 
za prześliczny obraz... Lecz —o wielki p ro ­
roku! Jakiż przestrach! Wszyscy mieli uj­
rzeć cud —  a cudu nie ma!

Srebrem  powleczony metal jak b y ł ,  tak 
jest biały, tylko tw arz  Baszy poczerw ie­
niała!

*
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*Za MiiesznGm sobie postąpił 1« rzecze M eh­
m ed  Ali zm artw iony .— W suwa powtórnie  
p ły tę  po-za soczewkę, lecz i ta razą nie osią­
ga zamierzonego skutku! —  »Cóiio ma zna­
czyć ?« rzeknie  całkiem zmieszany, »zape- 
\vpię znow u nieuważnium  sobie w czem 
postąp ił, lub  też o jakowej drobnostce  za­
pomniał.#

Spokojnie rozważa jeszcze raz wszystko, 
i rozpoczyna znow u z większą ostrożnością 
niż przedtem . D arem ne usiłowanie I Obraz 
zn o w u  się nie p o jaw ia , i  tak dzieje się po 
czw arty  raz  i po piąty.

Zm artwiony usiada na dywanie. ,
Lecz przy tłum iony śmiech i ciche szepta­

nie  niewiast, wkrótce go w straszny gniew 
w prawiają. Powstaje z miejsca, zb"'ża się do 
niew dzięcznego n a r z ę d z i ,  i omal, ze go 
w kawałki nie druzgoce. Przypatru je  sit; mu 
znowu z uwagę, obziera ze wszystkich stron, 
ale nie znachodzi żadnej pomyłki.

»Cóż tu począć? jak solne poradz ić , jak 
się z tego kłopotu  z honorem  w ydobyć? '— 
Jeden  tylko jes t  sposobi Chcąc nie chcąc, 
trzeba Horacego Y e ine la  do ha rem u  przy- 
v\ ołać U /

D ługo waha się Basza, nim  na ten  osta­
teczny krok zezw oli;  nakoniec miłość w ła­
sna, odnosi zwycięztwo nad zazdrością; n ie­
wolnik lueży przyzwać artystę.

Zę ten z pośpiechem przybyw a, któżby 
się tego nie dom yślił,  i tak było w  samej 
istocie; przybyw a praw ie zadyszały, a naj- 
pierwszą z dziewic, która w oczy mu wpa­
da , jest Odaliska z różową przepaską! Piękna 
jak pogodny poranek , praw dziw a harem u 
r ó ż a , która dopiero siedmnaście w iosen 
kwitła  I

Ale cóżto ma znaczyć? Czemuż ona tak 
spokojna, a on tak zmieszany? Jestżeto obo­
jętność lub odczarow anie? Ilochaż ona kogo 
innego lub udaje? Jestto szczególniejsza ta­
jem n ica ,  która się nam  wkrótce wyjaśni.

Horace V erne t zatopiony w słodkiem u -  
c z u c u , zaledwo słyszy co do niego wice­
kró l m ów i, i dopićro wtedy, g jy  się już  do 
nasytu  pięknej mieszkance harem u przypa­
t rz y ł ,  przyszedł do siebie i zaczął dagero- 
typ  oglądać.

>/Na brodę wielkiego prorokal# z udanem  
zadziwieniem zawoła. »Wasza Wysokość r a ­

czy ir- p rzebaczyć— przew in iłem  — w po­
śpiechu przysłużenia  się —  zapomniałem 
płyty jodem  powlćeU

W iadomo, że podług  najnowszego udosko­
nalenia dagero typu , rzecz  tę  p ierwej usku­
tecznić należy. W ice-kró l  będąc pewnym  , 
że Horace Y erne t  sam juz  to poprzednio  
w ykona ł ,  ani pomyślił o tern. Z ląd poszły 
ty le - lu o tn e  nadarem ne usiłowania, które 
tak wielkim wstydem go n a b a w ł y , a któ­
rych jedynym  powodem  była udana n ieu ­
waga artysty... — M ehm ed Ali poznał się 
w praw dzie  ns tym p rz e b ie g u , jednakże tem 
chętniej mu p rzebaczy ł,  że się te'm przed 
Ocial.skami sam usprawiedliwił.

»Zuzdrość moja przebacza w pańu Drzez 
wzgląd na próżność moję#, rzek ł  po- uchu 
malarzowi do ucha. '— »Ponieważ wpan tak 
bardzo zajęty jesteś moiin h a re m e m , jak ja 
dagerotypem  jeg o ,  więc po  przyjacielsku 
z sobą porozum ieć się możemy. P rzynieś ini 
kilka najudowanych p ły t  m eta low ych , a za 
to sw obodnie, i bez przeszkody przypatrz  
się harem owi mojemu.#

Horace Y erne t nie dał sobie tego jeszcze 
raz p o w tó rzy ć , i za kilka tronu! powrócił 
do harem u. Artysta i w ice-kró) byli tą razą 
zupełn ie  z siebie zadow oleni,  bo podczas, 
gdy ten  ostatni zadziwiał swe niewńisly po­
myślnym  skutkiem d a g e ro ty p u , p ić tw szy , 
postarał się o t o , źe bukiet zawierającv od- 
pow iedź , w  ręce  O dalis li  z różową prze­
paską się dostał.

I.ecz czemużto oko Baszy błysnęło  gnie­
w e m , gdy śród głośnego okrzyku yaoości 
się obejrzał. Czemużto Horace V ernet drży 
na całem ciele i blednieje na twarzy? Cze­
m uż W ice-kró l  za gindzał chwyta?...

M ehm ed Al. spostrzegł zbliżenie się ma­
larza do Odaliski, poznał jej przepaskę i 
b u k ie t , k tóry  w obecności jego w odpo­
wiedź ułożono.

»Dziej się wola Boga#, pomyślił s,obie Ho­
race  Y e rn e i ,  p raw ie  na pół n .e iy w y —»zgi- 
ną łem  róeochybn ie , a romans mój podobnie 
jak wszystkie przygody na W schodzie, je ­
dwabnym  sznurkiem się skończy!...«

Ale jakże nie uradow ał się a r ty s ta , gdy 
spostrzegł, ze gniew ny wzrok w 'ce -h ró la ,  
łagodniejszym się stawał i na groźnej twa­
rzy  jego, przyjem ny uśmiech zajaśniał
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»Przed stem laty, byłaby juz spadła głowa 
z karbu vrpana«, rzek ł  w ic e -k ró l ,  »ale po­
niew aż ja n ie  jestem takim Baszą jab d ru ­
dzy, więc przebaczam dziewczynie i w panu, 
a biedy ci tab bardzo się podobaj więc weź 
ja  sobie.*

6 »Przyjmuję ten  da r  od Waszćj Wysobo- 
ści«, rzeh ł  malarz uradow any, »ale pod tym 
w arunk iem , aby mi wolno było rozrządzić 
n im  w edług  upodobania.*

»To się rozum ić samo przez się i jes t  
w Egipcie p raw em «, odrzekł JYIehmed. »Od- 
tąd jest ona tak , jak i d a g e ro ty p , w łasno­
ścią wpana.«

»Wasza Wysokość jesteś w zorem  wielbo- 
myślności i przykładem  dla wszystkich Ba­
szów 1« rzekł artysta , »a teraz  pozwolisz m i, 
że uszczęśliwię dwoje ludzi w Tw oim  pa­
łacu U

To rzekłszy, wziął Horacy V erne t  piękną 
Odalisbę uprzejm ie pod r ę k ę , i p rzyprow a­
dz ił  ją  do młodego oficera M am elubów , 
biegłego tłum acza bukietu m iłosnego; gdy 
oboje kochankowie n ie  pojmując zamysłu 
jego, stali zdziw ieni, on rzekł:

»Dama t a , jes t  własnością wpana«; poczem 
pokłoniwszy się w ic e -k ró lo w i , pow rócił  
ten  w ielki artysta do pracy zawodu swojego.

Tak pomyślnie skończyło się to Cjiii pro  
t/iio, do którego rozw iązania  przechadzka 
nad p o r te m , malarzowi sposobność podała. 
Spostrzegłszy on pomieszanie o f ice ra , gdy 
po p rzed  łaźnie przejćzdźali , pozna ł do­
k ładn ie , do kogo rzucone  kwiaty należały. 
Mając płaszcz i postawę podobną do ofice­
r a ,  domyślił sie r e sz ty ,  a dowiedziawszy 
s ię ,  że Egipcyjanin jest zacnym człowie­
kiem , starał się oboje kochanków tym  spo­
sobem połączyć.

P iękny  obraz Horacego V e r n e ta , k tóry  
w  roku  1841 na wystawie sztuk pięknych 
się znajdow ał, przedstawia w  uroczym  ko­
lorycie  tę  przygodę na Wschodzie.

S Ł Ó W  K I L K A  
o repertoarzu teatralnym.

Najulubieószym  przedm iotem  zwyczajnej to­
warzyskiej rozmowy jest w tych czasach teatr i 
to pytanie: w jakie dzieła powinien być zaopa­

trzonym repertoarz teatralny ? W ielkie w tej, m ie­
rze bywają spory, a o© głow a, to rozum. Mało- 
kto wychodzi z zasad wiadomości rzeczy, większa: 
część sądzi podług swego sm aku , osobistej, 
skłonności, swego widzimi się , lub podług chwi­
lowego usposobienia um ysłu. Ale tu żadna oso­
bistość ani widzimi się, nie pom oże. Aby dosta­
tecznie rozwiązać to zagadnienie, należy naj­
przód pomiędzy teatrami w ielkich a m ałycli miast, 
wytknąć pewna różnicę. Teatra pićrwszegc rzę­
du, mają dla siebie pew ne, stałe zakresy. Przed­
stawiają one albo same tylko wielkie opery, albo 
w ielkie dramata, a nawet i w tych obierają sobie  
wyłącznie tylko jeden rod%aj. Akademija króle­
wska W Paryżu, daje tylko saiue św ietne, na 
zm ysłowe wrażenie wyrachowane opery; thedtrc 
franęais  przedstawia same tylko klasyczne dra- 
luata, albo takie, których autorowie sławne im ię 
sobie zjednali, thealre de rarielest przestaje na 
samych m ałych komedyjach, wodewilach i t. d. 
W takich teatrach, snadno oznaczyć i zapełnić 
repertoarz teatralny. Alttorowie tyeh teatrów, za­
wsze tylko do jednego i tegoż samego gatunku 
roli przeznaczeni, dostępują w krótkim czasie 
świetnego szczytu doskonałości, a przez nieu- 
stapną wprawę, stają się WZorówemi mistrzami 
W swoim w yd zia lesta ją  się oni wprawdzie przez 
to jednostronnymi, ale właśnie w tej jednostron­
ności nabywają znaczenia i sławy. Inaczej rzecz 
się ma po m ałych teatrach w miastach średniego 
rzędu. Tu muszą aktorowie pracować wszech­
stronnie w rozmaitym wydziale, i do każdej za­
stosować się roli. lito  dziś odegrał króla Leara  
lub liam tela ,-m u si jutro wystąpić w lekkiej ko- 
medyi lub krotochwili. W ielkie teatra, mają u- 
orgauizowaną całość, odpowiedne charakterom  
taleuta, odpowieduy czas wyuczenia się ról'.i wy­
próbowania ich między sobą; powtarzają czę­
stokroć przez cztery lub sześć m iesięcy raz po 
raz z małą przerwą te sam e, dobrze wyuczone 
i w pamięci utwierdzone sztu k i, a mając przed 
sobą ciągle inną .publiczność, powtarzaniem tern 
nie nudzą ani samych siebie ani swych słucha­
czy, i przy ustalonej, wygodnej sytuacji, dążą 
w Cel estetyczny; małe świątynie Talii zaś, m a­
jąc użbieraną całość swoje z różpo-rodnej dru­
żyny .i nierównych talentów, już bardzo w iele  
s o b i e  pozwolą , -gdy jedne sztukę lub operę pięć 
lub sześć razy raz po raz-dadzą; gdyż wtedy znie­
cierpliwiona publiczność zwykle na jednosłajność 
narzekać zaczyna. Gdy więc zapytanie pod w zglę­
dem repertoarza w w ielkich teatrach, gdzie wszy­
stko wszystkiemu odpowiada, jest łatwe do roz­
wiązania, w małych teatrach, gdzie wszystko z tru­
dnością się w jedność stroi, trudno je z powsze­
chnym  zadowoleniem odpowiedzieć. Co się tyczy
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repertoarza w pomniejszych teafi-acli, pierwsz-ym 
warunkiem dla nich je s t rozmaitość i odmiana, 
przezco samo w ten cel powinny m ieć dostate­
czną ilość członków. W m ieście, w któróm tylko 
jeden jest teatr, tam w odwidzaniu go stykają 
się wszystkie stany, przezcó zawiadowanie lakim  
teatrem, jest nader trudne. Tllóż niezna stu-gło- 
w ej publiczności, ■ jć j wymagań i dziwacznego 
smakul Jeden'lubi dowcipne ;krotoch.vile, drugi 
lelskie komedyje; ten ma upodobanie w uderza­
jących, zaostrzających ciekawość dramatach no­
woczesnej szkoły francuzk<ej , tamten w klasy­
cznych, gładkim wierszem ulanych trajedyjach; 
ten w jeuijałnej charakterystyce Szekspira, tam­
ten w idealnej piękności Szyllera lub llalderona. 
Inni znowu przenoszą głaszczącą zmysły operę 
nad dramat i tak dalej, i tak dalej. Światli wy­
magają moralnego pożytku ptzy zabawie, płasko- 
m yślni, samej tylko czczej rozrywki, i t. d. i t. d. 
W takim składzie rzeczy, trudno Wszystkrm do­
godzić, równie jak truduo rozmaitość w reper- 
toarzu osiągnąć, zwłaszcza, kiedy przytóm brak 
jeeija lnych  autorów lub tłum aczów , jak się to 
bardzo często zdarzał Są tez inne przeszkody: 
raz zasłabnie który ? członków towarzystwa, 
drugi znowu uroi sobie , że jest słaby; jeden nie 
zechce przyjąć roli , która dla niego przynależy, 
drugi znowu n :e nauczy się na czas przeznaczo­
n y ; raz nie podoba się sztuka, po której wiele 
Sobie obiecywano, i na b o k ’ją odłożyć trzeba; 
raz znowu zateatraJne , całkiem  niespodziane 
wypadki i stosunki, sprowadzą za sobą konieczną 
zmianę repertoarza. W szelkiem i temi trudno­
ściam i, którychby mnóstwo naliczyć m ożna, nie 
powinna .się dyrekcyja zastraszać, lecz ile mo­
żności starać się: zastósować. do okoliczności i dą­
żyć do swegi celu. Dyrekcyja onok tych z-obo- 
wiązań względem  publiczności, ma także z-obo- 
wiązania względem  członków swojego towarzy­
stwa. Jakkolwiek aktorowie i operzyści równie 
juk i małżemk1 ich , mogą być skłonni do czy­
nienia przeszkóJ repertoa-zow i, jeżeli im tenże 
nie podoba s ię , albo jeżeli jakim kolwiek sposo­
bem  Sądzą się. być urażonymi; tak też z drugiej 
strony okazują 'się gorliwi i ch ętn i, jeżeli Im 
dyrektor do popisania się sposobność poda, lo 
je st, jeżeli im  wdzięcznych ról uje odmówi. Otóż 
to jest punkt najgłówniejszy. W teatrach pier­
wszego rzędu m oźć,. a nawet powinien reper- 
toarz być wyrachowany na jednostronne, świetne 
talenta i na kilku członków, którzy już stawo 
sobie zjednali; przeciwnie zaś w teatrach dru­
giego rzędu, powinien repertoarz pomiędzy siły 
wszystkich stósownie by o rozdzielony. Tam , gdzie 
żaden nie stoi tuk w ysoko, iżby talentem swym  
wszystkich innych przyćm ił i w wielkim  stopniu

przewyższył; powinien jeden drugiemu chętnie 
raz ustąpić .pierwszeństwa , i każdemli powinnu 
być dana sposobność do okazania swej zdolności.: 
Nastręczyć przyzwoicie sposobność tę, przejrzeć 
dokładnie ca łość, umieć w każdym członku gor­
liwą chęć i przywiązanie ob u d zić , .m ierność 
podnieść, przesadę przygnieść, piępność. cha­
rakteru wskazać; to zależy od talentu samego 
dyrektora; równie jak 1 to jest najgłówniejszą 
jego powinnością, aby każdego miał na ok u , i 
żeby jednem u z krzywdą dtugiego pierwszeństwa 
nie dawał, ani go protegował. Jeżeli w tej m ie­
rze repertoarz tylko na kilku członków będzie  
wyrachowany, wtedy za najmniejszą przeszltodą' 
m oże nieporządek i nieład nastapić, a laka je ­
dnostronność, takie uw zględnienie, zwykle ten 
za sobą prowadzą skutek , że członkowie uprzy­
wilejowani. wzmogą się nad same dyrekoyję, a 
mając się za niezbędnie potrzebnych , co h ien -  
hie żądaniu swoja powiększać będą A pominą­
wszy nawet i tę przeszkodę, jeszcze i ta niedo­
godność z tego wypłynie , że publiczność, która 
jest zawsze taż sam a, dla członków protegowa­
nych, widząc ich raz wraz przed sobą, wkrótce, 
obojętną się s.anie Prawda, że yv każdem towa­
rzystwie teatralnym znajdziesz członków,; którzy 
u publiczności szczególniejszą mają łaskę, i któ­
rzy przezto sam o, częściej ni£ inni występować 
powinni; jednakże i lo mc swą granicę, Której 
przekraczać nie należy. Nie wchodząc rw szcze­
góły nadmienionego tu zadania, kończymy tę 
ogólną uwagę tem życzeniem , aby sic dyreltcyje 
teatrów drugiego rzędu ile - możności przy przy­
zwoitej wystawie sztu k , dobranej ilości człon­
ków. o odmianę w swym repertoarzu starały, i 
często nad tem się zastanawiały, azali dalekiem i 
będąc od wszelkiego protegowania i jednostron­
nego uwzględnienia: na każdą ocobę swojego 
towai zystwa tak baczne zwracają oko i tak ją 
zachęcają i zatrudniają , jak tego interes ogóiu  
Wymaga. Bez tej uwagi i bezstronności , dzia­
łalność hch, nigdy nie odniesie pożądanego skut­
ku. Prawda, iż to zadanie jest bardzo trudno 
do rozwiązania, i zawsze jeszcze ma tu miejsce 
starodawne przysłowie: »Co głowa co rozum *,  
jednakże nie powinno to. zniechęcar dążności, 
ku tem u , co j st najlepsze, aby przynajmniej 
osiągnąć to , co jest dobre.

ZD L W O W A .
TtiaodniHa rolniczo -  przem ysłow ego  p o d  R c d a k c y ją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  IN. 9  i o b e j m u j e :
1)  O  tak z w a u y m  w y p i z a n i u  o z im y  i .o  ś r o d k a c h  je g o  
z a D o h ie z e ń ia .  2)  Z a c h ę c e n ie  d o  le p s z e g o  u c h o d z e n ia  
ł a b .  5 )  S p o s ó b  k a rm ie n ia  in w e n ta r z a  z im n ą  p a - z o n k ą .  
4 )  D o ś w ia d c z o n y  s p o s ó b  d a leko  w ię c ć j  niz  d o t ą d  z m a s y
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cukrowej uzyskać czystego ćukru .  5) W iadom ości  o -  
gólue:  P o w o ła n ie ,  w y c k o w a u ic . i  w ykszta łcću ic  roiuika.

•Wer 5. Dziennika mód paryskich, wydawanego  przez  
Tom asza  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera  p ró c z  m ó d , na- 
s tęp u jące  a r ty k u ły :  1) Para fi jańs tczyzna ,  przez  L -D -B .  
2)  P ierwsza  z n a jo m o ść ,  wiersz  p rzez  L - l ) - B .  3) T ea tr .  
4 )  B ozm aitość .

Dnia Igo  marca r. b .  w y szed ł  z p o d  p ra sy  trzeci 
zeszy t  L w o w ia n in a , przeznaczonego kra jow ym  i zagra­
nicznym  w iadom ościom  , i zawiera nas tępujące  a r ty k u ­
ły.: O d d z i a ł  k r a j o w y :  1) M i ło s tk a ,  p o e zy ja  przez 
T y tu sa  Schm iedt .  2)  K ontrak ty ,  powiastka  przpz K. S. 
(Ciąg  dalszy).  3)  N a ro l ,  L u b y c z a ,  R aw a i Żółkiew, 
przez  L- Zielińskiego (D o k o ń c z e n ie ) .— O d d z i a ł  z a ­
g r a n i c z n y :  1) Dumka P e t ra rk i ,  p o ezy ja  p rzez  K. S.
2 )  R u d o l f  h rab ia  H a b sb u rg ,  ob raz  h i s to ry c z n y ,  od ­
dział  d ru g i ,  przez  7*1. M ic h a ło w ic z a .—  O d d z i a ł  l i ­
t e r a t u r y :  1) Z arysy  d o m o w e ,  dzie ło  Knzimićrza W \  
W ó jc ic k ie g o , krytyka przez  Rawicza.  2) Czarna mara , 
dz ie ło  pani Nakwaskiej , kry tyka  przez  M iko ła ja  P .  
.3) O p isy  p o d ró ż y ,  przez  A. Ł . —.Nagrobek S t a n i s ł a ­
w o w i  L u b i c z o w i  J  a sz  o w  s k i e m u i tegoż b i jo -  
grafija ,  przez  L .  Zielińskiego.

B i e g  p ł a n e t y  i w o z u  p a r o w e g o .  O bliczouo,  
ze wóz p a ro w y  do p rzeb iezen ia  d ro g i ,  k tó rą  p lanetą  
Uramis oko ło  s łońca  o d b y w a ,  p o t rze b o w a łb y  najmniej 
64,570 l a t ,  rachując  po  30 mil augielskich na godzinę ;  
gdy tymczasem tenże  sam p lane ta  do odbyc ia  tej drogi 
tylko lat 84 p o trzebu je .

L u d u o ś ć  p a ń s t w a  K o n c k t y k u t u  w  Ameryce 
p ó łn o cn e j  , w ynos i  oko ło  300,000 dusz, a m iędzy  wszy­
stkimi mieszkańcami tegoż pań s tw a  mającynii  udział  
w  głosowaniu  , zualazł się  zeszłegó roku jed en  tylko 
c z ło w ie k , k tóry  w  skutek .zauicdbanego w y chow au ia  
czy tać  i p isać  n ie  umiał.

N i e k t ó r y m  c z y t e l n i k o m  g a z e t y  n a s z e j ,  
zapewnie  p rzy jem n o  będzie  w ie d z ieć ,  jak się tez wy­
mawiają po po lsku  iniioua angielskie , które  najczęśćićj  
w  gazetach są spotninane.  P rzy taczam y tu  m ały  "śpis 
o ń y c h z e :  P e e t ,  czytaj ':  P il. B rougba in :  B rum . Angle., 
sia : E ng iezy . Mak L e o d :  M ek L aud . L o w t h e r : L aud szer. 
N ap ic r :  N ahpier. A b e rd ć n : E t  er din. K n a tch b u l l :  K netz- 
bul. B ru c e :  B ru s .  C a m b r id g e : K em brydż. C hatham : Czet- 
tem. B lackburn  : B lekbern. Ashley : A szle . Grahaiń: Grem. 
S u g d e u : Segden. E l l e n b o r o u g h : Elenboro. F rem au t le :  
Frim entel. Sutl ie r land :  'Sseasterlend . Buchleugh.: Bukluh. 
H ow ich  : H auik.

N a  l i c y t a c y i  k s i ą ż e k  w  L o n d y n i e ,  za j e ­
den tom  zawierający  f ra je d y ję ,  k tórą  jedn i  Schakes- 
pearow i  , d ru d zy  jego p o p rzed n ik o w i ,  Krzysztofowi 
M a r lo w  p rzy p isu ją  , zap łaco n o  131 fun tów  sz terlingów, 
to  je s t  131Ó złr .  mou. konw. Książka ta drukowana 
1595 roku i miana za jed y n y  egzemplarz , k tóry  do tąd  
is tn ie je ,  ma n a p is :  »Prav>:dziwa trd jedyju  B y sz a rd a , księ- 
ela Jorskiego i  śm ierć króla H enryka V I -«

K s i ą ż ę  J  o i ń v i MV p rz y w ió z ł  z. sobą z Nowej 
F u n d lau d y i  dwadzieścia  p ś ó w ,  dla tow arzystw a  zajm u­
jącego się ra tow aniem  rozbrtów .

W  L o n d y n i e  gra ło  dw óch  Anglików w  szachy 
p a r ty ję  o 3,500 talarów . T en  , k tó ry  wygnał •_ b y ł to  — 
fabrykant  czcrnidła ' do b u tó w .

B a l  w  s z p i t a l u  o b ł  ą k a n y c h .  Do u leczenia  
osób  c ie rp iących  o b łąkan ie ,  le'karze używ ają  teraz nic- 
ty lko  muzyki ale nawet i tańca.  I t a k  gazeta am ery ­
kańska1 donosi z W o fczes tru  co n a s t ę p u je : »lMa tydzień  
p w e d  Świętami Bożego Narodzenia  , o d b y ł  sie  tu  ba l  
w  szpita lu ob łąkanych .  P acy jen c i  pkazują wielkie u p o ­

d o b an ie  w  tańcu , jakoż lekarze wyznaczają  im regu­
larn ie  jeden  w ieczó r  w  ty g o d n iu ,d la  tej  roz ryw ki.  Bale 
o d b y w a ją  się  na  g a le r y i , ciągnącej się wzdłuż, skrzy­
d ła  całego gmachu. Na os ta tn im  ba lu  t ań c zy ło  .przy  
w y b o rn e j  m uzyce  oko ło  c z tć rd z ie s tu , a d rudzy  się 
p rz y p a t ry w a l i .  G a le ry jz  czyli  długa sala b y ła  gusto­
wnie  p rz y o z d o b io n a  ba rv . ink iem ; p o m ię d z y  obłąkany,,  
m i ,  p a n o w a ł  jak  największy po rządek  , w szyscy  zda­
wali się b y ć  zadowoleni i nic ha łasow al i .  N iektórzy  
7, nich b y l i  bardzo  dobrze  ubraui.  D ru d zy  zaś ty lno  
d z iw acznym  stro jem  okazywali  pomieszanie  zm ysłów . 
Lecz większa część z n ich zabawiała  s ię  w eso ło  i przyj- 
zwoicic. N ie  "zbywało tam i na lekkich ,  ch łodzących  
n ap o ja ch .  O godzinie dziewiątej  skończy ł  się t an ie c ,  
poczem  całe; tow arzystw o  p rzeszed łszy  się p a ram i kil­
kakrotn ie  po  s a l i ,  rozeszło, się  do swych pokoi .«

P o g r  z dli s p  ó z ń i o n y.  P rzed  kilkoma la ty  na 
jed n e j  z osad W ielk ie j  Brytanii  um arła  zona  angielskie­
go o f ice ra ,  a ze sobie  ż y cz y ła  b y ć  ^jochowaiia w  sw o ­
jej  o j c z y ź n ie , w ięc  ją  w ło ż o n o  w  beczkę rum u i do 
Anglii zawieziono. S p o czy w ała  ona długo ua komorze 
c łow ćj  'Custom-hoirse w  L ondyn ie  , zanim ją  m a łż o n e k ,  
k tó ry  się naw et b y ł  p o w tó rn ie  o ż e n i ł ,  z tam tąd  w y ­
k u p i ł ;  gdyż się zawkzć albo zupełnego  zniesienia , a 
prz-eha jm ńiej 'zn iżen ia  tćła  od  m m i i  spodz iew ał.

" C o i g n e t ,  m ło d y  maiarz francuzki odm a­
low a ł  o b ra z ,  k tóry  A e P a ry żu  bardzo  wielkie wrażen ie  
sp raw ił .  T j n t o r ć t t ó ’, s ław ny  malarz wenećki m iał 
p rześ l iczn ą  córkę , k tóra  także w sz tuce malarskićj  go­
dną b y ła  i»njenra swego' o j c a ,  gdyż m alowane  przez 
nią obrazy ,  b y ły  p raw dziw ć  a fcy -dz ie ła .  M ary ja  T iń -  
to re t to  zaćZęla s ły n ąć  'podobn ie  jak  T y c y j a n , i w szy ­
scy znakomici panow ie  życzyli  sobie  , aby  ich p o r t r e ­
ty m alowała .  Sława' M ary i '  n ic  ograniczył; ,  się na W e-  
n c c y i , pwszdm rozesz ła  się p o  całćj  E u r o p ie  i kilka 
d w o ró w  u s i łow a ło  p r z y w a b ić  ją  do siebie; lecz wszcE  
kie widoki zysku i na jśw ietn ie jsze  p rzyrzeczen ia  me 
zdo ła ły  nakłonić  córki T in to re t tcg o  do opuszczenia  
swego o j c a ,  gdyż wielk i  ten a r tys ta  l iczy ł  już  lat  80 ,  
a nadqbna  i u talentowana cofka b y ła  j ed y n ć m  szczę t  
śćieiń jego. Lecz cóż śję  dz ie je?  O to  córka um ie ra  
nag le ,  a wielki mistrz .pogrąża śię  w  ro z p ac z l iw y m  żalu .  
Uklęka p rz ed  łó ż k i ć m , ńu : h tórem  spoczyw a c ó rk a ;  
rozpacz  osiada na jego tw arzy ,  a bo leść  łzy  mu o d ­
biera .  Aż nareszcie  p rz y p o m in a  sobie  s ta rzec ,  że on  
je s t  T in t o r e t t o , b ierze  w  fękę p a le t ,  siada n aprzec iw  
z m a r łć j , i spiekłem od  bólu tikiem poz ie ra  raz na sw oje  
nieszczęsne dz ićc ię ,  drugi raz na  p łó tn o  , na k tó rem  
się p o m a łu  ' jakby czarodziejską rószczką dotknięty-, ży ­
w y  ]ćj obraz  po jaw ia .  Nieraz p rzygn ia ta  i p o k o n y w a  
go żal l i ieukojony, i n ieraz biifdhy starzec Ustaje w  p ra ­
c y ;  jednakże zawsze lia nowo zryw a się T in to re t to  i  
zawsze ha  now o  chw yta  w  rękę p a le t ,  W  takiej w a lce  
u p ły w a  noc cała.  Jęczący  dźwięk dzwonu o zn a jm ia  
jedne  godzinę p o  drugićj , ale T in to re t to  nic s ły sz y  
t e g o ;  nialujc a m a lu je ,  aż nareszcie ca ły  obraz  k o ń -  
ć iy ,  pocżein  na krawędzi taki kładzie u ap is :  Mia figlia 
M aria Tinlorello. — T e n  stTaszhy d r a u ia t , tę  scenę z ży ­
cia T in tó re t teg o ,  o b ra ł  sobie  C o i g n e t  za p rzed m io t ,  
i wiernie  ja  na p łó tn o  p rzen ió s ł .

T  a 1 1 C j  r a n d. »Dziwi innie to«, rzekł j ed n eg o  
razu Ludwik X V I I I .  do T a l l e j r a n d a ,  »£eś wpan  m ia ł  
udzia ł  we w szy s tk ićm , co się w F r a n c y i  p rzez  tak d ług i  
c z a s  dziabb. P o w ie d z ,  jakim sposobem  zdo ła łeś  oba lić  
n a jp rz ó d  d y r e k to r y j a t , a p o tćm  kolosalną p o tęg ę  Na- 
p o fco u a?«  — »Mój B o ż e ,  Sire«, odrzek ł  m in is te r ;  »ja 
nie miałem w  tćm  żadnego u d z ia łu ;  w e  m nie  jes t  coś  
tak n ico d g ad n io n eg o , co r z ą d o m ,  które  o m n ie  dba ją ,  
nieszczęście p rzynpsi .«



so

T o i e c k i e  L  o  n g c h  a m  p  u. M os lem i.ow .e  n ia j |  
s iedm św ię tych  n o c y , l e c i  najświętszą  ze ”>'szystkich 
j e s t  tak t w f n a : L e ile l-tl-K id r, to j e s t ,  noc si.'y, w  k tó­
rej' n ieodgadnione  ta jem nice  się o d b y w a ją .  M orze ,  j a ­
ko sym bol  c z y s to ś c i , u tracać  ma tej n o c y  słoną wła­
sność  sw oję .  Ż adnen»u świętemu i żadnemu p ro rokow i 
nie o b jaw io n o  dokładnie  czasu tćj c udo tw orne j  nocy,  
jednakże  sądzą p o w s z e c h n ie , że  ona  27 Hamadanu 
p r z y p a d a , i dla tego ją  M osłem itow ie  uroczyrc ie  o b ­
chodzą .  W te d y  są rzęsis to  o św ie t lo n e  i p rzy o zd o b io n e  
wszystk ie  meczety,  kapłani  uczęszczają po  kolei na n a ­
b o ż e ń s tw o ,  a p raw o w iern i  cisną się do m eczetów dla 
z jednan ia  sobii o d p u s tu  i b ło g o s ła w ie ń s tw a , jakie tej 
n o c y  za w n ie s ione  m o d ły  p rz y o b ie c a n o .— P o  u p ływ ie  
ł ć j  nocy, w c ią g u  dw ó ch  dni Ronmdami, da iry  w  K o n ­
s ta n ty n o p o lu  m ają  zwycisaj pokazyw ać  s i ę ,  ile  na  to 
zazd rosny  w e lo n  p o z w a la , r a  c zw o ro b o czn y m  placu 
p rz e d  pom ieszkaniem  se ras lu e ra , a  t a  niższa i średnia 
kłasa p ieszo ,  znakomitsza  zaś, w ro zm a ity ch  dziwacznych 
p o w o zach .  Mornlng o..ronicie z dn ia  9go grudnia donosi 
i  K o n s ta n ty n o p o la ,  że dnia l2go  i 1 Igo P s topada  z. r .  
r z eczony  p lac  b y ł  p rz e p e łn io n y .  K roc ie  n ie w ia s t , po  
większej części o s ło n i ę ty c h ,  s t a ły  p a  jedne j  stronie.  
T łu m y  mężczyzn w y c h o d zą c y ch  z m eczetu  B a ja zę ta ,  
p rzechadza ły  S'a na p rzec iw nćj ,  s t r o n i e ,; a  środkiem 
p rze jeżd ża ło  m nóstw o faatastyczi-ic  w y rz y n ąn y c h  p o ­
w o z ó w , ,  które ka rm azynow em  suknem z .z ło temi fręzla- 
mi it p rzy k ry te  b y ły .  W  powozar-b tych  c iągnionych 
b ą d ź  pięttnu p rzy o zd o b io n y m i  w o ł m i ,  bądź przez s ta­
j en n y c h  p row adzonym i h o ń m i , s iedziały  dai ry  p rze ­
s łon ię te  lekkim ale gęstym  w e lo n em ,  z dziećmi w  su ­
kienkach rozmąitego koloru.  Na g łowie m ia ły  p e r ły ,  
z ło te  ta l izm any  i o z d o b y  dyjam eutow e , a lbo  cyfrę 
S u ł t a n a ,  k tóra  b ry lan tam i ja śn ia ła .  .Gdzie niegdzie, w i­
dać b y ło  m łodyci  Bejów Czyli Bejzadehów p o s tę p u ją ­
c y ch  za rodzicielskim p o w o z e m , albo t ć l  jad ący ch  aa  
p rz ep y sz n y c h  w ie rz c h o w c a c h ,  z pocz tem  frzecli  lub 
cz te rech  s łużących .  Mieli  oni cze rw o n y  fes na głowie, 
a lbo  też s p ły w a ły  im  na  ramiona długie  w a rkocze ,  
y. które drogie, k le jno ty  i p e r ły  wplecione  b y ły .  Sześć 
pOworzów sułtai ilu . f a l 'd y ,  na leża ło  do najokazalszych 
W  tych p o w o z ac h  .. to czo n y ch  rzezańcami l.awasami i 
s trażą  p io ch o ty ;  je c h a ło  o koi o 26 dam. W  pierwszym 
siedziała  na jm ło d sza  s io s t ra  S u ł tana  , o którejj i.ękY sta­
ra ł  się Sttio Basza E g ip tu .  M a  ona  10 lub 11 l a . ;  b y ła  
całkie n o d s ło n ię ta  i I ai dzo p rzep y szn ie  urwano. P ró c z  
m nóstw a  dy jam en tó w ,  p e re ł  i d rogich  haf tów  z d o b ią ­
c ych  jej, nóżkę lu b  wpleciony eh. w  - iemne w ło jy ,  ty znak 
swego "dosto jeństwa, miała na g towie  kilha n ia łych  
p ió r  s t r u s i c h , a na ram ionach  z ciemnego a.isamitu na- 
tteiii i dyjainentami pi z y o z d o b io n ą , i drogim szalom 
p rzep a sa n e  suknię.  Ki—ężmezka t a ,  chociaż .n ie  j e s t  och 
znaczającą* s ię  p ięknośc ią ,  co do blasku sw ych  o c zu  .i 

rzyjem nego w yrazu  w  Iwarzy, j e s t  p o d o b n a  do swego 
ra ta  Wielkiego Sułtana .  W drugim p ow ozie  , j e c h a ł  

m ło d szy  b ra i  S u ł t a n a ,  h ęd ący  ^ęszpze p o d  d ozorem  
swćj m atki;  zdawał,s ię  on b y ć  ba rdzo  c ze rs tw y m  c h ło p ­
cem , i z zawiścią ppg ląda ł  na m ałych  hejtadelutw. ktoś 
r z y  w  pobliżu  końm i toczyli .  Przejuzdfya 11, j e s t  inóże 
jedną  z n a jpow abn ie jszych  scen w S tam bnlę  , i jedyną  
Sposobnośc ią ,  w  którćj damy, bez zgorszenia M osle  ni­
tó w ,  nad całem  miastem panow ać  się zdają.

S a l a  m a n d r  a t  i u c i z n ą. W  dzienniku Echo 
d’AIa>s czy tam y  w ypadek  n as tępu jący  r Do zajezdnego 
domu w la Bastide p rzy  gościńcu wiodącym z VłlIefort  
do L on g o g n e ,  p rz y b y l i  dwaj p o d ró ż n i  i kazali aobie 
dać ob iad .  Zażądali,  także butelkę  wina. Ale zaledwie

z t^g o  sk o sz to w a l i ,  na tychm ias t  pbodwaj jak  p iorunem  
rażeni padli  na z iem ię ,  , w  na jok ropn ie jszych  konwu,'- 
-VI-eh ducha o d d a l , ,  nim jeszcze  p o m o c  przyby ła .  
M ie jscow a  w ładza  uwiadomione o t y m w s  l a j k u , p rz  - 
b y ł a  zaraz do  gospody i p rzedsięw zię ła  ś ledztwo.  G o ­
spo d a rz  i żorta-jego zaręczali  p o d  przysięgą , że sa n ie­
w i n n i ; ta osta tnia  ośw iadczy ła  n a w e t , że w  obec m ie j ­
scowej w ła d zy  będzie  jeść i p . ć  to w s z y s tk o , c o  dla 
p o d r ó ż n y c h  zas tawiła .  Ale zaledwie że w v p i ła  sklankę 
tegoż samegr w in a ,  na tychm ias t  p o r w a ły  ja straszne 
k o l k r , i w krótkim czasie  także skonała.  W te d y  p r z y ­
s tą p io n o  do rozpoznan ia  t runku w  beczce i znaleziono 
w  nim n ieżywą sa lam andrę .  N ieszczęśliwy w ypadeh  ten, 
w  k tó ry m  t ro je  ludzi życie  u trac iło  , p . z y p  suję t ru c i -  
źnie  z sa lam andry .

W  r - i c l k i e m  k s ‘ ę z : w i e  E e s k i ć m ,  pow s ta ją  
m o cn o  damy na t o ,  że ihociaż tamtejszo p l e d  żeńska 
c o  do ilości n ierów nie  je s t  licznie jsza  niż m ęz l .a , j e ­
dnakże t rzech  żo n a ty ch  z a p ro p o n o w a ło  n u  se jm ie ,  by 
p o zw o len ie  żenienia się ograniczono.

S p o s ó b ,  w  j a-k i P a r y ż a n k a  s w e  d ł  n g i 
p t  r e i .  N adobna  figurantka jednego  z t e a t ró w  p a r y ­
skich, p rzez  s tow arzyszen ie  się K u p id y n s  z H y m e n e m ,  
została p rzed  kilką laty  zamieniona w  m łodą  , p o w ab n ą  
b a io u o w ę .  Niedawno tem u zdarza  się , ze  taż samu 
m łoda ,  p r z y , - m n s  dama. ze łzami w oczach , z ro z p u -  
azezonem w tosy ,  zmieniona tw arzą  i innym  p rz y b ra ­
nym  Smutkiem te a t ra ln y m ,  wpada  do gabinetu swego 
m ałżonka,  i z rzew nym  p łaczem  i głębokiem w es tch n ie ­
niem  oftKfjlnnje , że mu p. whą tajemnicę ma w y jaw ić .  
Pan  ba ron  zmieszał się i p rze ląk ł  nadzw yczajn ie  j u ż  
postępk iem  swćj żon y ,  juz  widokiem kilku p ism . k tóre  
małżonki,  w ręku  t r z y m a ła ,  doinyślując  s i ę ,  że w  n ich 
zawarta  je s t  jak a ś  ta jem nica  ok ropna  » O t o , czy ta j  
r p a n  j czytaj«, rzek ła  zająkując się b a ro n o w a ,  »a‘ p rze ­

konasz się  n ies te ty ,  ż c  dotit  w p an a  Tpościć m uszę .« 
B aron  dosta je  zaw rotu  g łow y i na  kilka kroków wstecz 
odskakuje. Nakonicc zebraw szy  w  sobie wszystkie s i ły ,  
b ie rze  z rąk żony  z łowieszcze p ism o i czy ta .  »Pani 
ba ro n o w a  G. winna jes t . .praczce  L .  2,400 franków  —  
krawcowi F .  1,600 f ranków i tak d a le j ,  moduiarhoiiy,.i 
ju b i le ro m  a l  do sum m y 13,750 f raukóvr .«— B aron  u j ­
rzawszy, żę to j e s t  ty lko  cios f in an s o w i ,  o d e tc h n ą ł  
woln ić j  , p r z y b r a ł  jednakże  grpźną minę. Poczem  z zi 
ąnną o b o ję tn o -c ią  r z e c z e : s Je s t to  b a rdzo  ź le ,  b a rd zp  
źle m oja  pan. , nie spodz iew ałem  się  tęgo.« — »Ąch nip- 
s t e ty ,  jes tem  ,o tćm aż nad to  p rz  “konanatt , odrzek,«  
pani jbaionowa z w es tch n ien iem .. »i dta tego zam yślam  
w łasnym  kosztem te długi p o sp ła ca ć .  O to  p rzeczy ta j  
.wpan to drugie pismo.. .  - - oCóżto jes t?«  z apy ig ł  p o ­
w tó rn ie  p rz e ra żo n y  m ałżonek .  - » J e s t t o  zaangażowanie  
;przy tea trze  w T u l u z i e . « — »C o ,  w pani chcesz ąąp.wp 
w y s tę p o w a ć  na scen ie?  Chcesz znowu b y ć  aktorkę'?  
J a k o ,  b a ro n o w a  C. kom edyjantką  ? Z moje  imje m ia ­
ł o b y  stać na a f is zu ! ! ! « — iiZostaną b e z ' i n i j n i ą ,  ailio 
p rz y b io rę  imię Cecyli.  lub  K lary-a  —-»T o nie uchodzi!  
Wie'dz o tern m ościa  Tiani*,żr nie masz p ra w a  angażo­

w an ia  się bez. zezwolenia  swego m ę ż a ,  i dla tego nie 
stanie się -adnść  woli  wpąni.,  la uharaui,e je j  zap łacę  
ćo się na leży  U Tc  rzekłszy  b a r o n ,  p o d a r ł  kontrakt 
w  kawałki i w y b ieg ł  z p oko ju .  B aronow a uśm iech n ą ­
w szy  się na  gnićw swego m a łż o n k a ,  zarzuciła  na s ie ­
bie  n o w y  sz a l ,  i kazała  za ło ży ć  konie dla p rze jechan ia  
się  ̂ w  duchu  zaś Domyśliła,  so b ie ;  vNiechż- mi kto

Eo w ie ,  że ja  moich d łu g ó w  p łac ić  nie umiem U Pąn  
aron b y ł  jeszcze k o n te m ,  że przedsięb iorca  tea t ru  uie 

Żądał w y n a g ro d ze n ia , za zrzucenie sią z kontrakt! .
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